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ŚWIĘTY-POLITYK.
^yły to czasy nader smutne, w których żył 

i działał św. Franciszek Saiezy. - Szerzyć się 
poczęły błędne nauki Kalwina. Zaledwie 
Genewa wyrzekła się religji katolickiej i zmie­

niła formę rządu, zbuntowawszy się przeciw prawo­
witemu księciu, aliści wyznawcy i zwolennicy Kal­
wina powzięli zamiar podbicia ziem otaczających 
Genewę. Z pomocą zbrod­
niczej agitacji oras stoso­
waniem bezwzględnego te- 
rsrii starano się wy woły 
wać wszędzie bunty przeci w 
zwierzchniej władzy _ ora?, 
podkopywać powagę- Ko­
ścioła

Widząc niebezpieczeń­
stwo, groiąse całemu kra­
jowi, w który wnoszono 
zamieszanie i rewoiucję. 
wezwał ówczesny książę sa­
baudzki do Turynu świę­
tego Franciszka Salezego, 
jako »niepospolitego czło­
wieka, którego mądrość jak 
pochodnia gorejąca rozno­
siła zbawienne światło w ca­
łym ś wiecie chrześcijań­
skim*.

św. Franciszek złożył 
sprawozdanie i dał po­
gląd na sposoby walki i he­
rezją.

Poznał książę, że miał 
przed sobą równie biegłego 
polityka jak uczonego du­
chownego, i polecił mu, aby 
wszystkie swoje projekty 
i uwagi przedstawił Radzie 
atama.

św. Franciszek, przy­
bywszy na zebranie Rady 

odczytał to, co już
Św. Franciszek Saiezy. 

(29 stycznia.)stanu, odczytał to, co
> * * > * & < < # * * & -)K * * * % '5fc * # * * * * *

znalazło poparcie księcia panującego: Należy wy­
dalić tych, którzy zaszczepiają w umy­
słach narodu poczucie nieposłuszeństwa 
i buntu.

Rozciągnąć należy ścisły nadzór nad książ­
kami i zabronić czytania pism złych i przewrot­
nych; rozpowszechniać zaś książki, nauczające 

lud prawdy, i cnót katolic­
kich.

Radził, aby książę 
założył drukarnię i ułat­
wił nakładcom w y d a w - 
n i c t w o dzieł pożyte­
cznych,

*Radził, aby nie szczę­
dzono pieniędzy na b u - 
dowę kościołów, aby 
zbyt wielkie i rozległe pa- 
rafje nie utrudniały pracy 
duszpasterskiej.

Wkohcn zauważył, że 
nie tak korzystnie nie wpły­
wa na utrwalenie zasad mo­
ralnych i religijnych, jak 
dobre wychowanie 
młodzieży.

Zakładać więc na­
leży szkoły, z'których 
wyszłoby w krótkim czasie 
Wielu młodych ludzi wy­
kształconych i zdolnych do 
obrony wiary św. — to by­
łoby największą siłą od­
porną przeciw knowaniom 
odszczepieńców.

Czyżby w dzisiejszych 
czasach, w których szerzą 
się prądy niewiary i agita­
cja zbrodnicza, wiodąca na­
ród do przepaści, nie na­
leżało ustawicznie podnosić 
podobnych żądań?
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Dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim,
Z okazji 25-Ietniego jubileuszu „Przewodnika Katol.“.

skreślił

X. Józef Kłos,
wieloletni redaktor » P r z e w o d n i k a «.

C '

Zamiast wstępu uwag klika.

Dwadzieścia i pięć lat — ćwierć wieku — jakaż to kro­
pelka w porównaniu z morzem wieczności!

A jednak w dwudziestu i pięciu latach ileż to rzeczy za­
chodzi, ile powstaje zmian, które na miarę życia ludzkiego sta­
nowią ogrom! Nie tylko--że w ćwierć wieku zmienia się czasem 
zupełnie mapa Europy, jak się to stało wi ostatnich 25 latach, 
nie tylko że w gruzy walą się stare mocarstwa, odżywają za­
marłe a rodzą się nowe, — o tern wszystkiem nie mówię, bjS 
to należy do wielkiej polityki; ale w mniejszem kółku ile to nowych 
myśli zawiruje w awiecie, które j^gwe zupełnie wytwarzają 
stosunki, ile można rozniecić ognisk oświaty, w ilu tysiącach 
głów ludzkich zapalić kaganek uświadomienia, ile serc za­
grzać do pełnienia obowiązków, ile dzieci* wychować i.a 
zacnych i dzielnych obywateli państwa i Kościoła — w 25 
latach!

I w naszetn społeczeństwie, tern mianowicie, które żyje 
w obrębie' archidiecezyf gnieźnieńskiej i poznańskiej, działo się 
to wszystko w ubiegłem ćwierćwieczu, kłuło się i wykluwało 
nowe życie, do którego nas prowadziła ’ Opatrzność, a w róż­
nych jego kolejach, raczej ciężkich i bolesnych niż ^wesołych, 
towarzyszem wiernym, czasem kierownikiem, co z płonącą po­
chodnią świecił mu na drodze, zawsze przyjacielem szczerym, 
plączącym z niem w smutku a radującym się w weselu, był — 
s> Przewodnik Katolickie...

Dwadzieścia i pięć lat dopiero mija, jak powstało to pi­
smo. To przecież nie wieki całe. A jednak gdy się oglądam 
wokoło i przypominam sobie, że przy jego narodźitiach oSBfchą 
była gromada około 20 mężów, spostrzegam, że z tej wielkiej 
gromady ja tylko jeden pozostałem przy życiu. Umarł założy­
ciel i ojciec »Przewodnika«, niezapomnianej pamięci Arcy­
biskup Stablewski, pomarli doradcy i zwolennicy założenia 
własnego pisma.

Żyją jeszcze tacy, którzy mi pomagali kolebać nowo­
rodka w pierwszych miesiącach jego ż-eM, pielęgnowali wraz 
ze mną jego szlachetne zdrowie, ale ja jeden tylko należę do 
tych, którzy asystowali mu w chwili przychodzenia na świat. 
Następnie ja sam miałem go w swojej pieczy, gdy przyszedł 
czas ząbkowania, i okres innych chorób dziecięcych, ja prowa­
dziłem go jako wyrostka, rokującego wielkie nadzieje na przy­
szłość, a gdy się z nim w czasie zawieruchy wojennej rozstawać 
musiałem, liczył sobie mój pupil okrągłych lat dwadzieścia, pe­
łen bujnego życia, zapowiadającego Matuzalowe lata.

Nic przeto dziwnego, że tylko ja jeden mogę z dziejów 
.»Przewodnika* opowiedzieć szczegóły, innym zupełnie nieznane. 
Że zaś z historją ^Przewodnika* łączy się kawał naszej wła­
snej historji, mianowicie zaś historji naszych zmagań z dbcą 
przemocą, naszej wężowej polityki, aby ratować dła młodszego 
zwłaszcza pokolenia co się dało ratować, a nie budzić przeciwko 
sobie czujności wroga, naszej otwartej już następnie walki z niem­
czeniem szkoły, a nieraz i rodziny samej, dlatego sądzę, że 
będzie pożyteczną rzeczą, gdy te sprawy w. krótkości w hi­
storji > Przewodnika* przypomnę. Gdyby zaś czasem wyda­
wało się któremu z szanownych czytelników, do których odzy­
wałem się przez lat 20 prawie co tydzień, te pisząc tę garść 
wspomnień, dużo piszę o sobie, niech raczy wyrozumieć, że' 
wynika to z natury rzeczy, iż podając niejako swój pamiętnik, 
taki tylko obraz mogę przedstawić, jaki poprzez szereg lat w mojej 
zachował się duszy.

I.
Konferencja u Arcybiskupa. Zakłada się pismo religijne. Czemu właśnie 

wtedy? Jaki będzie tytuł? Kto redaktorem? Moje przeznaczenie.

Było to w pierwszych dniach roku 1895.
Zostałem zaproszony do pałacu arcybiskupiego 

na konferencję.
— Skądże ten zaszczyt, —- pomyślałem sobie, 

— mnie młodemu księdzu? (Byłem wówczas w dru­
gim roku kapłaństwa, a pracowałem jako wikarjusz 
przy tumie poznańskim).

W sali jadalnej pałacu arcybiskupiego zgro­
madziło się jakie dwudziestu księży, w tein kilku 
kanoników kapituły poznańskiej, proboszczów z mia­
sta i z prowincji i takich, którzy się sprawami pu- 
blicznemi zajmowali. Pamiętam, że oprócz XX. ka­
noników Kubowicza i Szołdrskiego byli X. prób. 
Lewicki od św. Marcina, X. prób. Woliński ze Strzelna, 
X radca Kotecki od św. Jana,, X. Apolinary Tło- 
czyński, proboszcz żCzempinia, a dawniej długoletni 
redaktor»Gwiazdy<, którąstarzyłudzie jeszcze z pew­
nością w miłej mają pamięci. Pierwszy raz w ży­
ciu na tak dostojnem zebraniu wtuliłem się w ką­
cik i czekałem co będzie.

Arcybiskup Stablewski wyłoży! obecnym jasno ' 
i zrozumiałe, że uważa za najpilniejszą potrzebę' 
czasu d?ć ludziom do ręki dobre pismo, na katolic­
kich zasidaeh oparte, któreby dawało pouczenie 
w sprawach religijnych, rozszerzało i utwierdzało 
wiedzę religijną, ale też niosło rozrywkę po p acy, 
jednęm słowem, k-łóraby..stało się serdecznym przy­
jacielem wszystkich czytających. O założeniu ta­
kiego pisma myśłał już od. chwili wstąpienia na 
tron arcy pasterski, z wykonaniem nie chce już z włó­
czyć i pierwszy numer pisma musi wyjść koniecz­
nie na niędz-ełę dnia 17 stycznia, który to dzień 
sobie upatrzył i dlatego, ża jest to trzecia rocznica 
konsekracji jego biskupiej.

Na niedzielę dnia 17 stycznia! A było to, 
jeśli mnie pamięć nie zawodzi, w poniedziałek dnia 
4 stycznia. Ponieważ numer trzeba przecież wysłać 
na pocztę przynajmniej jakie dwa dni przed 
17 stycznia, więc do zredagowania numeru, omó wienia 
warunków druku, wybrania papieru, wydrukowania 
pisma, załatwienia różnych formainości z pocztą, 
pozostawało coś około 10 dni. Bardzo to niewiele, 
Ale trzeba było znać Arcybiskupa Stablewsktogo. 
Przypominał on czasem owego króla z bajki, kruy 
wołał budowniczego i kazał mu przez noc zbudo­
wać pałac złocisty lub wielki most przez rzekę. Gdy 
coś postanowił, to nie uznawał żadnych trudności.
I jakoś się to_ jednak dało wykonać..

Gzem u jednak Arcybiskup zabrał się tak 
późno, w .każdym razie już po Nowym Roku do 
wykonania planu, który przecież należ Mo’ przygo­
tować liczne tygodnie wcześniej ? . Mogę dzisiaj 
swobodnie na to pytanie odpowiedzieć. Otóż w sąsie­
dniej diecezji wydawał głośny książę-bisaup Kopp 
od jakiegoś Czasu niemiecką gazetkę niedziMną. 
Pod sarn koniec grudnia rozeszła się wiadomo-Ą 
że od Nowego Koku gazetka ta będzie *y<;h xkih 
także w języku polskim dla polskich diecezja i 
wrocławskich. Istotnie poją -v i Psi ę taki numer pol­
skiego »Posłańca niedzielnego* w. Poznaniu Mądry , 
biskup Kopp dobrze rozumiał, że nie może, zaopa­
trując w czytanie religijna wiernych swo cii nie­
mieckich, zaniedbać zupełnie milionowych rzesz pol­
skich dicceżjan. Zanadto już zresztą lud śłąs i na wet 
wtedy był uświadomiony, iżby w tem nie miał do­
strzec własnej krzywdy. Pisał w tym sensie wtedy 
jakiś korespondent wychodzącego wówczas u nas
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^Przeglądu Poznańskiego*, że lud polski na Śląsku 
jest ek niemowlę, które, dostawszy ząbki. p< zyna 
gi’5 źe pierś swojej niemieckiej karmiciclki. Więc 
oanojnu inny pokarm w postaci »Poskńea*. Alo 
z treści i języka pierwszego numeru można było 
łatwo wy wn.osi owce, źe ducli tegoż pisma będzia 
ten sam co w nitmieckim »So>',nlagsblucie*. Że zaś 
takie prusko kościelne psino mogło było łatwo zna­
leźć licznych czytelników w pogranicznej diecezji 
poznańskiej, więc trzeba mu było zagrodzić drogę, 
"wydawająć własną gazetkę.

I tak się i oczęta myśl o »Przewodniku kato­
lickim*.

Gwsit byt wielki. Ale Arcybiskup już był sam 
załatwi! różne sprawy pv.cd wstępne z drukarnią ów­
czesnego »Kut :bra Poznańskiego*, wy! rei papier, 
obmyślił format pisma, kapcltn. biega- na pocztę, 
by t prosić wciągnięcie nowego pisma r ,<sy pocz­
tom. 1 tak mby wszystko było.

Nie było tylko dwóch, rzeczy: tytułu i redak­
tora. A trudno przecież było puścić w świat dzie­
cko bez imienia, jak też trudno było pozostawić 
taki warsztat pracy, jak redagowanie gazety, bez 
majstra.

Szukano więc najpierw ty lutu. Jak się miało 
naąyw&ć'nowe pismo?-. Iłziyano rozmaite nazwy: 
>Szkó!ka«, >Niedziela<,»lioozma*, > Przyjaciel* »Dom 
Katolicki*. Żadna nie doznała ogólnie życzliwego 
przyjęcia.- Wreszcie ówczesny kapelan Aieybiskupa, 
zineily tak przedwcześnie X. Walery Strypdćowiki, 
odezwał się: »Przewodnik Katolicki*.

Arcybiskupowi spodobała się ta nazwa.
— Ale p rzecież niepodobna to rzecz, — rzt kl 

Arcybiskup z żartobliwym uśmiechem, — aby taki 
młody ksiądz miał rację?!

— Ceisissrnie Domine, dlaczegóż nie ? — od­
parł śp. X proboszcz Lewicki od św. .Marcina. - 
Napńsano przecież w Piśmie św : ż_ju§t niemowląt 
i ssących zgotowałeś sobie chwałę.

Dobry dowcip wywołał serdeczny śmiech. Ale 
tytuł >Przewodnik Katolicki* przy psdł wszystkim 
do smaku i pozostał.

Niezałatwione było tylko jeszcze pytanie: kto 
będzie majstrem cci ^Przewodnika* czyli redak­
torem ?

Arcybiskup spojrzał w stronę, gdzie siedział 
X. radca Kotecki, proboszcz świętojański i rzeki

— Ten, na którego mani oczy zwróconej wi­
działby mi się bardzo jako redaktor.

Niespodziewany to zupełnie był wybór. Nie 
spodziewał go się sam upatrzony redaktor, bo opo­
wiadano sobie, że Arcybiskup nie był wówczas z ja­
kiegoś powodu łaskaw na niego. Ale uradował się 
widocznie, że go Arcybiskup zaszczycił zaufaniem. 
Zaśmiały się jego siwe, poczciwe oczka, począł za­
cierać ręce, co zwykł był czynić w chwilach zado­
wolenia, i kłaniając się wielokrotnie, odpowiedział, 
rozjaśniony uśmiechem:

— Wielki to zaszczyt, ale skoro ksiądz Arcy- 
pasterz ma zaufanie do mnie, będę się starał, aby 
go nie zawieść, i urząd przyjmuję.

— No więc, habemu3 Papam, — zakończył Ar­
cybiskup, bardzo uszczęśliwiony takim przebiegiem 
konferencji, —jnożna więc robotę rozpocząć!

Posypały się jeszcze rady obecnych, w jakim 
kierunku redagować ^Przewodnika*, jakie pisać ar­
tykuły, „czego lud domagać się będzie od pisma re­
ligijnego, a najwięcej zabierał tu głos doświadczony 
pisarz i redaktor, X. Apolinary Tłoczyński, którego 
mądre, na długiem doświadczeniu oparte wska­
zówki, najgłębiej mi utkwiły w pamięci.

Na końcu wstał X, kanonik Kubowicz i w pięk­
nej przemowie podziękował Arcybiskupowi za sta­
rania około powołania do życia tej nowej a ważnej 
placówki życia katolickiego, jakiem jest pismo ka­
tolickie, a wyraziwszy życzenia pomyślności »Prze- 
wodnikowi* powiedział nie bez pewnego proro­
czego przewidywania, że. »Przewodnik Katolicki* 
będzie należał do najpiękniejszych liści w wawrzy­
nowym wieńcu, który ozdobi skroń Arcypasterza...

Gdyśmy wychodzili z konferencji, zamierzałem 
najbardziej niepostrzeżenie, ucałowawszy rękę Ar­
cybiskupa, wymknąć się iii sali. Nie było mi jakoś 
milo spotkać się z nim oko w oko, ponieważ przed 
kilku miesiącami zaszio »coś« między nami. Po­
czytywałem to sobie za wielkie szczęście, że Arcy­
biskup zawsze, już nawet jako kleryka, bardzo 
n nie lubił. Tętn większą przykrością dla mnie było 
pewne nieporozumienie. Przy jakiejś uroczystości 
w ttóśeiółku Panny Marji zabrakło organisty, a że 
Arcybiskup wiedział, iż ja się znam na kunszcie 
organistowskim, kazał mi iść grać na organach. 
Nie pamiętam już, czy że kalkanisty nie było czy 
też że bałem się ruszyć organ rozklekotanych, 
o których wiedziałem, że zna się z niemi tylko co­
dzienny ich operator, pan Banc, dosyć, ża na chór 
nie poszedłem. Nie chciałem oczywiście sprzeciwić 
się Arcybiskupowi i spra-wić mu przykrości. Ina­
czej jednak wziął tę sprawę Arcybiskup, a uważa­
jąc, mesłaszniezupelttie. ż&ja nie chciałem grać, jakoby 
mi to ubliżało- udawać organistę, zaraz po nabo­
żeństwie zawołał mnie do siebie i doskonałe natarł 
mi uszu. Nie będę się już chwalił tera, co mi wów­
czas w czU-/ oczy powiedział. Dosyć, że odtąd 
czuleni się najbezpieczniejszy, gdym ani Arcybi­
skupa ani on mnie nie widział. Więc i po lej kon­
ta reneji wołałem ^roztropnie* nie przypominać się 
.Zwierzchnikowi., dla którego zresztą już wtedy ży­
wiłem wielką cześć i przywiązanie.

AU moje mądre rachuby zawiodły mnie z kre­
tesem. Arcybiskup zatrzymał silnie moją rękę 
w swojej i rzeki do mnie:

— I na ciebie zagięty parol. Czytałem kilka 
artykułów, które pisałeś w Kurjerze. X. kanonik 
Kubowicz mówił mi, że wcale nieźle piszesz. Wy­
obrażam sobie, że mógłbyś być czeladnikiem 
u majstra Kotecluego, to znaczy drugim redak­
torem. x

Zapomniałem, że mam język w gębie, i nie 
wypowiedziałem nawet grzecznych słówck> które się 
w’ takich chwilach mówi: Dziękuję za zaufanie.

W niię Ojca i Syna,.. Ja redaktorom? Mia­
łem a . życiu różne ambicje. Jako kleryk wy­
obrażałem sobie jako szczyt marzeń i szczęścia być 
kaznodzieją przy tumie, prawić kazania wobec ar­
cybiskupa na tronie, wobec jasnych kanoników 
i wszystkich seminarzystów. • Później, gdy nieco 
zmądrzałem, pragnąłem gorąco iść na dalsze s.tudja 
i doprowadzić do togo, by być profesorem. Ale że­
bym miał być redaktorem, siedzieć latami caienii 
na stołku redaktorskim, skrzypieć piórkiem po pa­
pierze, nie, o urn mi z pewnością nad kolebką nie 
śpiewano. ~ '

A jednak — z woli X. Arcybiskupa Stablew- 
skiego zostałem redaktorem, najpierw drugim, a po 
krótkim*czasie, jak to zaraz opowiem, pierwszym 
głównym, naczelnym redaktorem .^Przewodnika Ka­
tolickiego*.

Przeznaczenie — czy co?
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DO POLSKI CZY DO CZECH?

Zamek Orawski.

i!. Spisz
O ówiliśmy i pisaliśmy powszechnie, że były trzy 

zabory na Polsce dokonana: moskiewski* pru­
ski i austrjacki Otóż, nie! Były, naprawdę, cztery 
zabory, a tym czwartym był zabór węgierski — 
na Spiszu, Orawie i w okolicach Ozaey nad gra­
nicą śląską (ob. 
mapkę).

Dzieje tego 
zaboru są cieka­
we, bo wykazują, 
że wbrew przysło­
wiu »Polak -Wę­
gier dwa bratan- 
ki< — Madiarzy 
wyzyskiwali są­
siadów swoich, za­
bierali im pra­
wem kaduka zie­
mie i przesuwali 
słupy graniczne, 
jak chcieli.

Największy 
nasz król, Bole-, 
sław Chrobry, rzą­
dził daleko, hen! 
za Karpatami aż 
do Dunaju mo­
drego, a więc i tam,
gdzie wznoszą się góry spiskie i zamki, i gdzie ko­
tlina orawska się wychyla, i gdzie Słowaczyzna się 
rozciąga. Słowacy nazywają Bolesłiwa pierwszym 
swoim monarchą. I nie działa im się krzywda pod 
polskim królem, wspominają go dobrze; szkoda 
tylko, że syn jego, Mieszko II, nie zachował dzie­
dzictwa, które mu sławny rodzic był przekazał. 
Ledwo umarł Bolesław, a już Węgrzy wyciągnęli 
rękę z chciwością po cudze, odepchnęli Polaków 
ku Tatrom, ku północy. Aie nie zdołali zatrzeć 
śladów panowania polskiego, bo do dziś dnia starzy 
górale ze Spiszą mówią: »Sprawiedliwa granica pol­
ska idzie trzy mile za Koszycami.* A to tak da­
leko, w głębi Słowaczyzny. że na naszej mapce 
Koszyc nie widać. Skąd Niemcy? Oczywiście przy­
słani, Zawezwali ich z Saksonji królowie węgierscy, 
aby osiedli na ziemiach nieswoich, polskich, lecz 
cóż to szkodzi? Polacy słabi nie zabronią. I tak 
z pomocą Węgrów wdarli się Sasi na Spisz i nadali

Jezioro Popradzkie w Tatrach na Spiszą.

i Orawa.
tej uroczej krainie charakter niemiecki. Sami tylko 
biskupi krakowscy pamiętali, że Spisz należał do 
ich diecezji, więc aż do papieża po’ wyrok poszli, 
aby zasądził, że Spisz jest polski. I wydał w roku 
1326 papież wyrok na korzyść biskupów -krakow­

skich, ale sama 
ziemia do Polski 
aie wróciła.

Jednocześnie 
posuwali się Wę­
grzy ku Śląskowi 
i zagarniali Ora­
wę, ale sąd po­
lubowny znowu 
przyznał książę­
tom śląskim Cza- 
cę, Orawa zaś na 
mapach z XVI w. 
(za Jagiellonów- 
z Polską była po­
łączona. Wspa­
niały zamek oraw­
ski to siedziba 
ongi panów poi 
skich (Jana z Pu­
bowa), a dopiero 
potem dostał się 
w ręce magnatów

Thurzonów węgierskich, I przyszedł moment, że 
Polacy upomnieli się o swoje, ale z pełnym trzo­
sem, mówiąc, że potrzebującemu królowi węgier­
skiemu dadzą srebrne grosze w Pradze wybite, jeno 
w zastaw weztną ziemię spiską.

Taki układ w r. 1412 zawarł król Władysław 
Jagiełło. Wiedział ci on dobrze, ten pogroipca Krzy­
żaków, że Spisz jest bezsporną własnością Polski, 
ale wołał bez boju, bez krwi rozlewu, polityką 
samą wskórać. Po dłuższym dopiero czasie "spo­
strzegli się Węgrzy, że wykupić ziemi spiskiej nie 
mają czem, uwzięli się tedy protestować na sejmach 
swoich przeciw przyłączeniu Spiszą do korony 
polskiej.

Na zamku spiskim, w Lubowli, rządzili staro­
stowie, a z pomiędzy innych półtora wieku jedna 
można rodzina Lubomirskich. Sławny był Jerzy 
Lubomirski, starosta i marszałek koronny, który 
podejmował gościnnie nieszczęsnego Jana Kazimie

Postać Janosika tańczącego z towarzyszami nad ogniem 
wyszyta na kobiercu (kilimie).
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X. Machay z Orawy.

rza, gdy tan król — 
wygnany przez 
Szwedów, wracał 
do kraju (o ozem 
czyt dalej).

Minęło od tej 
uroczyatej chwili 
pełnych sto lat, 
a na spokojną zie­
mię spiską, o któ­
rej, zdało się, nikt 
obcy nie wiedział, 
wstąpiła chmara 
Auatryjakó w i Wę­
grów. — Czego 
chcecie? pytano 
ich — Przyszli­
śmy kordon za­
kładać od Polski, 
bo tam morowe 
powietrze. Łotry! 
powietrze w Pol­
sce było czyste i zdrowe, ale o co innego 
chodziło Ausiryjakom; wstydzili się po 
prostu powiedzieć, że Polsce chcą ka­
wał żywego ciała odkroić czyli ziemi, 
bo są jej głodni. Podówczas Rosja wa­
liła na łeb Turków i zanosiło się na 
to, że znaczne obszary na Turcji po­
siądzie, Zazdroszcząc jej potędze, tchórz­
liwa Austrja dla »równowagi« bez walk 
spróbowała ograbić Poiskę. I to się 
jej udało! Warto pamiętać, że właśnie 
Austryjak pierwszym był zaborcą 
Polski roku 1769, a później Spisz od­
dał na własność-Madiarom.

Źle się działó Polakom pod zaborem węgier­
skim. Zaniedbano ich zupełnie, robiono z nich bez 
ceremonji bądź Węgrów, bądź Słowaków. I kiedy 
starzy mówili po polaku, młodzi wstydzili, się mowy 
ojców. Z takiej wyrodnej młodzieży pochodził 
ksiądz Macbay, obecnie gorący obrońca polskości 
na Spiszu i Orawie. Będąc jeszcze w szkołach, umy­
ślił odbyć wycieczkę do Kalwarji Zebrzydowskiej 
pod Krakowem i do samego Krakowa. Wybrał się 
w podróż z towarzyszami pieszo, a gdy stanęli ra­
zem na granic}’- 
węgierskiej zdjęli 
czapki i zaśpie­
wali po węgier­
sku. Czuli się Ma 
diarami. W Galicji 
rozmawiali naj­
pierw także po 
węgiersku, ale gdy 
ze zdziwieniem 
wielkiem posły­
szeli w Krakowie, 
że tam tylko pol­
ska rozbrzmiewa 
mowa, więc i oni 
zaczęli jej próbo­
wać. Spotkał ich 
jakiś pan i py­
tał: Kto są zacz?
A Madiary. A cze­
mu po polsku ga­
dają? Bo są z Ora 
wy. Zaczęła się 
gawęda, niezna­
jomy pan prosił Baca czyli starszy pasterz z pod Babiej Odry na granicy Orawy.

młodego Macbay a, 
aby jak wróci, do 
niego pisywał. Dał 
jnu i przysyłał pó­
źniej książki pol­
skie, ale chłopak 
czytał mało, a pi­
sać po polsku ani 
w ząb! Książka­
mi palił w piecu, 
a w listach odpi­
sywał temi słowa­
mi, które znalazł 
w liście od pana 
z Krakowa. I ja- 

•koś się pisać na­
uczył. Wciąż je­
dnak uważał się 
za Węgra. Do­
piero. gdy przy­
jechał na obchód 
grunwaldzki do

Krakows, gdy posłuchał złotoustych bi­
skupów Bandurskiego i Teodorowicza, 
tak się wzruszył i przejął, że zaprzy­
siągł do śmierci być Polakiem.

I oto począł szerzyć polskość wśród 
górali, a teraz stoi jako pierwszy z po 
śród obrońców praw polskiego ludu. 
Jeździł do Paryża z góralami, jeździł 
po całej Polsce i wołał wszędzie: pa­
miętajcie o Spiszu i Orawie! Czesi wy­
gnali X. Machaya z ziemi rodzinnej, 
ale po głosowaniu niewątpliwie wróci 
do swoich gór i do swych parafjan.

Mój miły Boże! dobrzeby to było,
aby Spisz i Orawa za Polską głosowały. Mieszka 
tam około 100 tysięcy Polaków. Sam kraj nie­
bogaty, a raczej najbogatsza część Spiszą Czechom 
przyznana bez plebiscytu. Ważniejsze niż bogactwo, 
to położenie Spiszą i Orawy. Otaczają one z obu 
stron nasze Podhale z Zakopanem, które w razie 
walk z Czechami, narażone są na odcięcie i od 
wschodu i od zachodu. Skoro zaś Orawa Polsce 
przypadnie. to już niebezpieczeństwo odcięcia się 
zmniejszy. Na mapie łinjami od góry do dołu za­

znaczono, gdzie 
przeważa ludność 
polska, niestety, 
głosowanie odby­
wać się będzie na 
drobnej części tyl­
ko Spiszą, w kilku­
nastu bodaj wio­
skach i w dwóch 
powiatach Oraw;y. 
Czesi prowadzą 
usilną agitację na 
swoją korzyść. Mi­
mo, że Kościół ka­
tolicki jest prześłi- 
dowany w Cze­
chach, miejscowy 
biskup, Czech czy 

;>wak, objeżdża 
isz i straszy 
„dny lud po­

datkami, które na 
nich Polska na­
łoży. Ale w gó­
rach lud polak;
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nie drzemie, wola na swoich braci po drogiej stro­
nie Tatr, aby odkrzyknęli się na zew: Polska! — 
idziemy ku wam!

I tak będzie.Nie zostawiajcie sieroty samej.
Ziemia orawska clice należeć do Polski, to jest życz nie 

jej mieszkańców — górali i ono w glosowaniu z pewnością 
przejdzie jako uchwała, którą Czesi ■ mm za, uznać.

Tó życzenie Orawy pięknie po chłopsku wyraził jedeip-- 
z tych górali, gazda Borowy, co aż do Wilsona dotarli w Pa­
ryżu, prosząc; o pamięć o Spiszu i Orawie.

Mówi Borowy:
— Cyt;,lek kssi (gdzieś) w książkach, że jest taki kraj, 

co jak młodzieńcowi przińdzie jego cas, a żenić się ma, to wy­
prowadzkom go na środek wioski i wyrywajom mu ząb.

Jak nie skrziwi sie, nie krziknie, a strzimie (wytrzyma), 
to sie żenić może. 1 prziehodzom ślitne panienki — dziewice, 
każda do niego wycąga rącki, a mówi:

— "Weźze mie tyz, kochany młodzieńcu, a wierna ci 
bedem az do śmierci.

A kie n:c slrzhnie, to mu powiedzow: 11, dy ta se jesce 
lojdek potkaj, z z>. niackom. jesce n:os cas.

Nasa Polska — to j. -t raki młodzieniec.
Ilj ludzie! — nawyn w.li jej tyz zębów, naw;,rywali co 

•'r ob, a to rwał Moskal z jednej strony. a to z drogi Prusak, 
a Austiyjak tyz: ino ze zlotem smarował — plombował, zęby 
zaś tak... nie bolało.

Slrzimał nas młodzieniec, piknie slrzirr.at i pokazał, ze 
juz własne gazdostwo zakładać może.

I Schulzom sie ślicno polękie dziewice — dzielnice, a to 
Gdańsko, a to Poznańsko, a to ślesko i wychgajom ku niemu 
rącki i mówiona:

— A weźze mnie tyz, kochany młodzieńcu.
A jest taka jedna bidna dziewcyna — Orawa, po wę­

giersku Aiwa, co się na polskie wykłada — sirota. Otóż'ta 
sirota do ciebie rącki wyciąga: Weźze ją, weź polski mło­
dzieńcu, a służyć ci wiernie będzie po wieki wiek.O Janosiku, zbójniku sławnym.

Koiło się przed laty w malodtstępDych górach tatrzań­
skich. nie tylko od dzikiego, drapieżnego zwierza, ale i od zlyc-h, 
mienia i krwi chciwych ludzi, Lud ich zbójnikami nazywał 
i podziwiał ich siłę, cdwggę i zręczność, dziewczęta zaś — 
urodę zbójników, którzy na rabunek tv doliny schodzili lub 
pod zamki pańskie się pięli z obuchem i toporkiem w ręku, 
a strzelbą na plecach.

Do najsłynniejszych zbójników w Tatrach należał Janosik. 
Żył w kbńcu 18-go wieku, pochodził ze Spiszą czy Orawy, gra­
sował w górach i dolinach. Powiadali o nim, że obdarzony 
był mocą niezwykłą, urodą 'wspaniałą, a szczęściło mu się, 
gdyż chociaż • zabijał i obdzierał pacierza nigdy nie opuszczał. 
Raz napadł go z lyłu dawny jego towarzysz i strzelił właśnie 
w tkwili, gdy Janosik pacierz odmawiał. Strzał chybił. Strze­
lił dragi raz. I knowu kula poszła mimo. Strzelił trzeci raz. 
Napióżno! A Janosik ani na moment modlitwy nie przerwał 
•Wreszcie pacierz skończył, odwrócił się i do uciekającego na­
pastnika tak celnie strzelił, że go odrazu położył, iPobożuość< 
ocaliła go — mawiali .górale, A no, jest to tylko podanie. 
Prawda natomiast, że żył, grabił, zabijał i zginął na szubienicy. 
Dzieje żywota Janosikowego znane są nie tylko na Spiszu i Pod­
halu, ale i na Śląsku Cieszyńskim. W okolicach Jabłonkowa 
tak o nim opowiadają:

Janosik jest z luptowskiej stolicy, z Orawy. Dy i»u było 
dwatcet (dwadzieścia) roków, na piecu legał, nic nie robił. Na­
zywał go ociec taką bisagą (torbą żebraczą). Tak ten ociec ze­
brał trzysta reńskich siajnów (papierków), a siół (szedł na jar-

maik kupić parę wołów. A jak siół ten ociec z toni pienie- 
zami, tak on ten Janosik skeczy! z j ieca, a zastąp;.! mu w 
sie, a chycił, a spytiował nim, a pienieze mu wziął, a uderzył 
nim na ziem i do dómu z temi picniezami przysiek A ociec, 
go nie poznał. Przyjdzie. do dómu z płaczem, a skarży sio 
swojej żonie, CO się mu przydało: Okrutny zbó;nik me, żonko' 
chycił, a strzepał mną. a pienieze vz uł.

A ten sie odezwał z tego pieca ten syn Janosik, a prawi 
mu: co sie wam to stało, iato? A ociec mu pawi: co sio 
marz ty, łachu, pytać, taki mie ci.Jop chycił, jak nme rozpjtio- 
wał, com lic widział, czy żyjc, Idodi (czy) już gotowy 
(umrzeć). A Janosik: Taki był, jakocli ją. jest? Ociec mu 
mówi: Ty, łachu, to był chłop. A on z pieca ziazl, a uś (już) 
miał mundur gotowy zbójnicki: To masz, taciku, swoich trzy­
sta rtńskich, toch ja tobie tak spytiował. A uś (już; potem, 
taciku, z Panem Bogern być, Potym uś był zbójnikiem, W Pol­
ski na Lanckoronie był zómek i jes podziska (do dziś) teraz 
rozsypany. Tak na niego tak lazł: dwa obuszki we dwóch 
rękach miał, I. tak horę (do góry) wysioł, a polem pienieze 
pobrał z trgo-cómku. A jego sie kulka, nie chyciła. A że 
miał zalotnice (kochankę), a to go wyzdradziła i obżałowała 
(oskarży!;)

O o jak przedstawia zdradzenie i śmierć wielkiego zbój­
nika poeta nasz Kazimierz Tetmajer (pedajemy wyjątki).

Zdradzenie i śmierć Janosika.
Do stolicy blada Hanka wpada,

_ Do rady się żupanów melduje.
Żupanowie! przejaśni panowie: 
przychodzę wam przezdać Janosika,
Janosika, dobrego zbójnika.
co się nad was jak orzeł kołysze!
Próżncście go siłą próbowali
jak dziumbirskie niedźwiedzie brać w pęta.
Pod zaklętą stoi mocą czarów.
Kula odeń odskoczy odklęta, 
szabla nad nim łuk jasny napisze.

* Jego topór z czarowanej stali
sam wj rąbie regiment huzarów, 
drzwi ośmioro jak piorun przeleci.
Sam Janosik pułk pogromi trzeci 
mccą, którą zaklętą ma w pasie.
Nie dostać wam siłą Janosika,
jak nie spętać niedźwiedzia w parowie...
Z dziwem patrzą liptowscy panowie, 
sam pan żupan powstał ze stolicy: 
po izbie się toczy złota rzeka 
tysiąc jasnych toczy się dukatów 
po podłodze w sądowej świetlicy...
Cóż za dziewka, co ciska dukaty, 
i jak płomień straż brarnną roztrąca ?...
Hej! żałosna wieści po Liptowie, 
żałośliwa i nieoplakana.
Poimaco orła na Liptowie, 
poimano zbójników hetmana..,
Poimali orła żupanowie, 
cała na nim koszulka stargana.
Cała na nim koszulka pocięta, 
całe na nim stargane odzienie, 
haftowane jedwabiem i złotem — 
wleką ci go przez wody, kamienie, 
jasne lico obryzgają błotem...
Posłał pismo Janosik do króla:
Królu I nie daj mi odjąć żywota, 
ja ci stanę za pułk wojska twego, 
a za drugi mój topór obstoi, 
a za trzeci towarzysze moi.
Podpisał się po chrzestnem imieniu.
Hej! jęczały góry i wąwozy, 
nie czekali wysłańca żupani, 
wywiedli go spiętego w powrozy,
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popod Czarną -wiedli szubienicę.
Hak pod żebro ci mu mistrze wbili, 
wywlekli go wysoko za sznury.
Hej! — powiedział im Janosik z góry — 
Wy, czerwoni mistrzowie wybrani: 
Kiedyście mnie haw już zawiesili, 
zawiesili na tym krzywym baku, 
cobym sobie poglądał doliną: 
niech się jeszcze ucieszę przed śmiercią, 
niech se jeszcze pokurzę tabaku...

.Podali mu fajkę z macharzyną: 
funt wykufżył, a patrzał doliną, 
hej I doliną poglądał przed śmiercią...

Jakto na Spiszu podejmował króla 
pan marszałek Lubomirski.

.....Król (Jan Kazimierz) ruszył koniem nieco ku 
dołowi, następnie zatrzymał go, aby zsiąść dla po­
witania. Widząc to pan marszałek skoczył, strze­
mienia swemi dostojnemi rękoma potrzymać i w tej 
chwili, szarpnąwszy ga delję, zerwał ją z pleców 
i za przykładem angielskiego dworaka rzucił pod 
nogi królewskie.

Rozrzewniony król otworzył mu ramiona i chwy­
cił go. jak brata, w objęcia.

Przez chwilę nic obaj nie mogli przemówić, 
lecz na ten wspaniały widok zawrzało jednym gło­
sem wojsko, szlachta lud i tysiące czapek wyleciało 
w powietrze, huknęły wszystkie muszkiety, samo­
pały i piszczele, działa z Lubowli ozwaly się dale­
kim basem, aż zatrzęsły się góry.

— Panie marszałku — rzeki król — tobie re­
staurację (odnowę) królestwa będziem zawdzięczać!

— Miłościwy panie! — odpowiedział Lubomir­
ski — i, rtunę moją, życie, krew, wszystko składam 
u nóg waszej królewskiej mości!

— Vivat! Vivat Joannes Oasimirus rex!... — 
grzmiały okrzyki.

— Niech ż/je król, ojciec nasz! —- wołali 
górale.

Tymczasem panowie, jadący z królem, oto­
czyli marszałka, lecz on nie odstępował osoby pań­
skiej. Po pierwszych powitaniach. król znowu siadł 
na koń, a pan marszałek, nie chcąc znać granic go­
ścinności i czci dla majestatu, chwycił za lejce- 
i sam idąc pieszo, prowadził króla wśród szeregów 
wojsk i głuszących okrzyków, aż do pozłocistej za­
przężonej w. osra ta rautów karety, do której maje­
stat pański siadł wraz z nuńcjuszcm papieskim 
Wiełonem.

Biskupi i dygnitarze pomieścili się w następ­
nych, pocźeni ruszona zwolna ku Lubowli. Pan 

■marszałek jechał przy oknie królewskiej karety, 
pyszny i rat z siebie, jakby go już ojcem ojczyzny 
okrzyknięto.

Po dwóch bokach szły gęsto wojska, śpiewając 
pieśń, brzmiącą iw następnych sławach:

Si aczże Szwedów, siecz,
Wyostrzywszy miecz..

W Lspbó« li" huczały działa na powitanie, aż 
jsbeże i blanki pokryły.się dymem, dzwony biły, 
jakby na pożar. Dziedziniec, na którym wysiadł 
król, krużganek i schody zamkowe wysłane były 

•suknem ezorwmram. W wazach, z Włoch sprowa­
dzonych. paliły się wschodnio aromaty. Większą 
część :'k,ibó’.v Ląbomirokieh.' kredensów złotych 
i srebrnych, mak? t, kobisrców, gobelinów, misternie 
Hamandzkiemi rękoma tkanych, Btatni, zegarów,

szaf klejnotami zdobnych, biur perłową macicą 
i bursztynem wykładanych, sprowadzono już wcze 
śniej do Lubowli, aby je uchronić przed drapieżno­
ścią szwedzką; teraz zaś wszystko to było rozsta­
wione, ćmiło oczy i zmieniało ów zamek w jakąś 
czarodziejską rezydencję. I pan marszałek umyśl­
nie roztoczył taki sułtana godny przopych, aby 
okazać królowi,' źe chociaż wraca jako wygnaniec, 
bez pieniędzy, bez wojska, nie posiadając prawie 
szat do zmiany, przecie jest panem potężnym, mając 
sług tak potężnych i równie wiernych. Zrozumiał 
ową intencję król i serce wezbrało mu wdzięczno-

. ścią, co chwila więc brał marszałka w ramiona 
ściskał go za głowę, a dziękował.*

Mistrz-kredencerz- przyniósł tymczasem dwa 
. puhary z weneckiego kryształu, roboty tak cudnej, 
że za ósmy cud świata mogły uchodzić, Kryształ 
ich drążony i polerowany do cienka mere przez 
lata całe, rzucał iście diamentowe blaski; nad 
oprawą pracowali mistrze włoscy. Podstawy były 
ze złota, rzeźbionego w drobne figurki, przedsta­
wiające wjazd zwycięskiego wodza na Kapitol 
(w Rzymie). Jechał więc wódz w rywanie złoci­
stym, po drodze moszczonej perełkami. Za nim szli 
jeńcy ze skrępowanemi rękoma; król jakiś w za- 
woju z jednego szmaragda uczynionym, dalej ciąg 
nęli legioniści ze znakami i orłami. Przeszło pięć­
dziesiąt figurek mieściło się na każdej podstawie, 
drobniutkich, wzrostem na orzech laskowy, ale wy­
robionych tak cudnie, że rysy twarzy i uczucia każ­
dej mogłeś odgadnąć, dumę zwycięzców i pognę- 
bienie zwyciężonych. Łączyły podstawę z kielichem 
filigrany złote, jako włosy cienkie, powyginane 
dziwnym kunsztem w liście winne, grona i roz­
maite kwiaty. Owe filigrany wiły się naokoło 
kryształu, łącząc się-w górze w jedno koło, rąbek 
puharu stanowiące, kamieniami o siedmiu kolorach
sadzone.

Podał więc mistrz-kredencerz jeden taki' puhar 
królowi, drugi panu marszałkowi oba napełniono 
malmazją (winem greckim). Wówczas powstali 
wszyscy ze swych miejsc, a pan marszałek wzniósł 
puhar i krzykną!, ile mu głosu w piersiach starczyło: 

, — Vivat Joannes Oasimirus Rex 1
— Vivat! vivat! yivat! '
W tej chwili znów huknęły działa, aż śc.any 

zamkowe się zatrzęsły.
Szlachta, ucztująca w drugiej sali, wpada 

z kielichami; chciał pan marszałek perorować, nie 
*feyło sposobu, bo słowa ginęły w ustawicznym

krzyku:
— Vivat! vivat! vivat!
Marszałka taka opanowała radość, takie unie­

sienie, że aż dzikość błysnęła mu w oczach i wy­
chyliwszy swój kicb.eh, krzyk są! tak, że nawet 
wśród powszechnego rozgardiaszu było go słychat:

— Ego ultimus! (ja ostatni)..
To rzeklszy, palnął się owym bez ceny kieli­

chem w. głowę, aż kryształ rozprysnął się w setne 
okruchy, które z dźwiękiem upadły na podłogę, 
a skronie magnata krwią się oblały-

Zdumieli się wszyscy; król zaś rzeki:
— Panie marszałku, szkoda nam nie a

ale głowy... Siła nam na niej zależy i y
— 'Za nic mi skarby i klejnoty! —- zawraai 

marszałek — gdy mam honor w. kr. mośó w domu 
moim przyjmować. Vivat Joannes Oasimirus Kex •

Tu kredencerz podał mu drugi kielich
— Vivat! v,vat! vi-vat - bpuniaio ciągu ■ >->ez- 

ustanku. Dź.aięk rozbijanego szklą mieszał się
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2 okrzykami. Tylko biskupi nie posili śladem mar­
szałka,,bo powaga duchowna broniła.

Lecz nuncjusz papieski, nieświadom owego 
zwyczaju tłuczenia szkła o głowę, pochylił się do 
siedzącego obok księdza biskupa poznańskiego 
i rzekł:

— Dla Boga! zdumienie mnie ogarnia. Toż w skar­
bie waszym pust­
ki, a.za taki jeden 
kielich możnaby 
dwa słuszne regi­
menty wojska wy­
stawić i utrzy­
mać,

— Tak u nas 
zawsze — od- 
rzekł, kiwając gło­
wą ksiądz biskup 
poznański — kie­
dy ochota w ser­
cach wzbierze, to 
i miary w niczem 
niemasz.

Jakoż ochota 
coraz była więk­
sza. Przy końcu 
uczty jaskrawa 
łuna uderzyła w 
okna zamku.

-- Co to jest? — spytał krót
— Miłościwy panie! proszę na widowisko! — 

rzeki marszałek.

3;
Ołl

3'itUak

Mspka Spiszą, Orawy i okręgu Cz&ey.

I chwiejąc się nieco, prowadził pana do okna. 
Tam cudny widok uderzył ich oczy. Dziedziniec 
oświecony był, jak w dziefiA Kilkadziesiąt beczek 
ze smołą rzucało jasno-żółte bkeki na bruk, wy- 
przątnięty ze śniegu i wysypany Igłami świerków 
górskich. Gdzie niegdzie paliły się kufy (beczki) 
okowity, rzucające światło błękitne; "do niektórych 

sól wsypywano, 
by świeciły czer­
wono.

Rozpoczęło 
się widowisko: na­
przód ścinał! ry­
cerze głowy turec­
kie, gonili do pier­
ścienia i ze sobą 
na ostrze; potem 
psy liptowskie za­
żerały niedźwie­
dzia, potem gó­
ral jeden, rodzaj 
górskiego Samso- 
na, rzucał kamie­
niem młyńskim, 
i takowy w po­
wietrzu chwytał. 
Północ położyła 
dopiero koniec 
tym zabawom

Tak wystąpił pan marszałek koronny, chociaż 
Szwedzi byli jeszcze w kraju.

Henryk Sienkiewicz. (Potop).

Ze świata katolickiego.
Gwiazdkowe przemówienie Papieża.

■Tak zwykle ztożyto Kolegjum Ojcu św. życzenia świą- 
teczne na Boże Narodzenie. W odpowiedzi wygłosił Papież 
feaddykt XV dłuższą mowę. .„Świst uwolniony został z wię­
zów wojny, istnieje jednak nędza, powstała wskutek wojny, 
Tylko ssakanie' Jezusa jest jedyną drogą, wiodącą do Zbawienia. 
Oby uroczystość Bożego Narodzenia przekonała człowieka, że na- 
próżco szuka się spokoju bez wiary, owego pokoju, oznaczającego 
ład i porządek. Spokoju nie;, może być bez lada i niema 
porządku bez spokoju ducha. -Przekonywamy się, że namięt­
ności, wypierające się nieba, zajmują miejsca ładu. Duch 
nieprawości opanował ludzkość; społeczeństwa sprzeciwiają się 
Bogu. Gdy ludzkość
wróci do Boga, od­
zyska spokój i równo­
wagę."

Kar dyrtałowłe 
polscy w War­

szawie.
Dnia łl b.’ss. wi­

tała Warszawa dwóch 
Dostojników Kościo­
ła, nowomianowanyeh 
kardynałów XX. arcy­
biskupów Dslbora i Sa­
kowskiego.

Dostojników po­
witał X, nuncjusz Ratti 
podnosząc, że miano­
wanie kardynałów Po­
laków to znak azeze- 
Jinej opieki i łaska­

wości Ojca św. X arcy­
biskup lwowski Bil- 
iwewski witał kardy­

Taniec zbójnicki w Tatrach.
4P- epow. o Janosiku.)

nałów im. biskupów polskich, X, biskup Baszkiewicz im. kapi­
tuły warszawskiej. Przemawiali jeszcze w im. Sejmu marsza­
łek Trąmpczyństó, w im. rządu prez. ministrów Skulski, im, 
rad/ miejskiej m. st. Warszawy p. Baliński oraz delegat Stów; 
robotników chrześcijańskich.;— Na serdeczne te przemówienia od­
powiedział J, E. X,-kardynał Prymas- Dalbor:

» Ojciec św., dając narodowi polskiemu 2-ch kardynałów, 
chciat wobec całego świata podnieść znaczenie Polski i zamani­
festować, że Polska staje na nowo w rzędzie państw europej­
skich. Oczy Stolicy Apostolskiej, oczy Europy, nawet świata całego 
są na- nas zwrócone i dlatego nominacja 2 kardynałów polskich 
jak z jednej strony jest powodem słasznej i wspólnej naszej ra­
dości, tak z drugiej strony, przypominając nam naszą odpowie- 
dzialaośó wobec świata i historji,powinna nam być pobudkądezłącze* 

uia wszystkich sił w 
narodzie, pragnących 
dobra ojczyzny, i do 
wytężenia wszystkich 
myśli, dążeń, całej woli 
naszej, abyśmy, pomni 
na nasze zadanie histo­
ryczne, stali się przed­
miotem ładni porządku 
państwowego uczci wo- 
«oł obywatelskiej i 
oświaty ehraełeijań- 
»kiej<. — Poczęta uda­
li gię XX. kardynałowie 
dó kościoła Bernardy­
nów, aby się pomodlić 
u grobu św, Ładysła- 
wa. następnie pod bsj- 
dachisnem, do katedry. 
Nabożeństwo,które roz­
poczęto się uroczystem 
» Te Deum < ,od p ra wił J. 
X X. kardynał Dalbor, 

JJodntek,
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Skradziony słoń,
(HamoresŁa amerykańska).

II.
Następnego ranka zdarzenie to riajdrobniojszemi szcze­

gółami opisały gazety. Ajenci policyjni, którym poruczono wy­
śledzenie przestępstwa,-powzięli jćcienaśeio przypuszczeń co do 
sposobu, juk uokonańo krafeaeży. Wszystkie te przypuszcze­
nia różniły się zasadniczo pomiędzy sobą, podobnież 'nie zga­
dzały się nazwiska domniemanych złodziei. Inspektor Blunt 
utrzymywał, że muszą to być ^Ceglany Duffy« i » Czerwony 
klak Faddenc. Są to ci sami złoczyńcy, utrzymywał, którzy ze­
szłego roku pewnej mrocznej nocy ukradii z kancelarji wydziału 
śledczego piec, na skutek czego naczelnik i wszyscy praco­
wnicy wydziału poodmrażali negi, palce, uszy i inne członki 
dalą.

Po przeczytaniu tych nowin pobiegłem bardzo zdziwiony 
do inspektora policji, ostrzegając go, że gazety rozgłaszają nic 
tyiko samo zdarzenie, które miało pozostać w tajemnicy, ale 
nawet nasze plany i zamierzenia, co może- Udaremnić pościg za 
złoczyńcami. Inspektor-jednak odparł:

—-O «i©,wiedzą oni, że we właściwej chwili moja 
ręka dosśęgnie ich, choćby się pod ziemię skryli. Co .zaś do 
gazet — to lnusjińy im dostarczać wiadomości. .Jeśli nie po­
damy im faktów —- powiedzą, że faktów nie znamy; gdy nie 
przedstawimy im naszych, przypuszczeń, powiedzą, żs jesteśmy 
bezradni /'jeżeli nie podzielimy się ? czytelnikami naszymi pla­
nami, pomyślą, że nie cpracowywamy żadnych planów.

Oddałem znaczną sumę pieniędzy na -wydatki- bieżąca, 
poczem usiadłem, oczekując wiadomości, których nadejścia spo­
dziewać się należało niebawem.

Jakoż aparat telegraficzny, .znajdujący.- sio w kącie, po­
czął dzwonić gwałtownie. Depesza'hrzmiała, jak następuję :

__ Stacja B„, 740 zraca,
AV teychwili przybyłem. Dzisiejszej nocy w tutejszej hu­

cie szKłanej dopu^zmioi o s’ę 1ipdrezj. f kradzurao 800 t lito 
lek, Najbliższy zbiornik wody znajduje się w odległości 5 mil.

Udaję się tam- niezwłocznie. Słoń musiał być spragniony. 
Butelki były próżne. Wywiadowca Baker,

— Powiedziałem panu, że apetyt zwierzęcia może siano-, 
wić dla nas cenną wskazówkę, — rzekł inspektor,'

Następny telegram r
T... 8,15 zrana,

W okolicy znikną,} dzisiejszej nocy stóg siana. Prawdo­
podobnie zjedzony. Idę za śladem. Wywiadowca Ilabbzrd.

— Wiedziałem, że mamy niełatwa zadanie do spełnienia,
— zauważył inspektor.

Znowu depesza:
C. P... 8.45 zrana.

W tutejszej "gazowni dokonano dzisiejszej' nocy kradzieży- 
z włamaniem. Zauważono brak niezapłaconych .-rachunków za 
gaz z Ostatnich trzech miesięcy. Idę po tropie. Wywiadowca Murfi.

—- Bety! Ózyżby to on miał pożreć rachunki za gaz!
— zawołał inspektor. •

— Możliwe. Ale to nie może być pożywne. Bardzo 
dziwna rzecz.

Telegram:
» Stacja I... 9,30 rano.

Słoń przechodził tędy o 5 rano. Niektórzy mówią, że. 
poszedł na wschód, inni —- na zachód, inni — że ns południa, 
inni jeszcze —- że na północ. Trąbą zabił konia. Wziąłem 
kawałek,' aby iść trop w trop. Prawdopodobnie ugodził, go 
z lewej strony, a sam zawrócił na północ, wzdłuż linji kolejowej 
do B. Wywiadowca Hawes.

Wydałem okrzyk radości. - Inspektor zadzwonił
— Alaryku, proszę tu przysłać kapitana Burnsa.
Wszedł Burns,
— Iiu ludzi masz pan w tej chwili do rozporządzenia?
— Dziewiętnastu.
•— Proszę ich wysłać na północ. Niech się zbiorą 

w pobliżu I... na linji kolejowej do B...

— Wedle rozkazu, panie inspektorze,
— Możesz pan edejśó.
— Wedle rozkazu, panie inspektorze.

Stacja C. S, 10,80 zrana.
Słoń przechodził tędy o 8,15. Wszyscy uciekli z miasta 

za wyjątkiem policjanta. Uderzył prawdopobnie tylko w latarnię, ale 
upadł także i policjant. Zabrałem kawałek policjanta, dla ułat­
wienia dalszych poszukiwań. Wywiadowca Stumm.

Stacja C... 11,15.
Słoń przechodził tędy przed trzema kwadransami. Miej­

scowość opuszczona przez mieszkańców, ljjórzy gromadnie ucie­
kali. Dokądkolwiek się zwrócą, spotykają słonia. Kilka osób 
zabitych. Wywiadowca Braut.

Wieść'o tem nieszczęściu poruszyła mnie do głębi. Lecz 
apkicat wydzwaniał nowo wiadomości:

Stacja 15... 12,15.
Właściciel cyrku Barnum ofiaruje 4000 .dolarów rocznie 

za prawo używania słonia jako wędrownej reklamy cyrkowej 
dopóty, dopóki go ajenci policyjni nie odnajdą, Żąda natych­
miastowej odpowiedzi. Wywiadowca Boggs,

— Oho: Barnum jest mądry, •— rzekł inspektor, — alo 
nie wio jeszcze, z kitu ma do czynienia.

I podyktował następującą odpowiedź:
Nie odrzucać bezwzględnie warunków Barnuma. Niech 

zapłata 7000 dolarów rocznie. Naczelnik Blunt.
Niebawem aparat dzwonił:
Zgoda! R. P. Barnum.
Zanim zdążyłem podzielić się z inspektorem swem zda­

niem co do tej sprawy, nadszedł nowy telegram, który moim 
myślom dat inny kierunek,

B... 12,50.
-Słoń przyszedł tu z południa, siejąc śmierć i zniszezeuid. 

Mieszkańcy wypalili do niego małemi kulami armatniemi 
i uciekli. Wywiadowca Burkę i ja po długich trudach odnale­
źliśmy w lasie Ślady słonia. Na nieszczęście zwierzę legło na 
zietoię dla odpoczynku. Burkę podbiegł doń, lecz zaledwie 
schwytał je za ogon i zdążył wymówić »Mam nagr„,< — gdy 
słoń jednem dmuchnięciem swej potężnej trąby rozerwał biedaka 
na kawałki. Potem słoń znikną L znowu. Wywiadowca 
Malroaej.

Wreszcie około godziny drugiej otrzymaliśmy ostatnią 
Wiadomość.

B„. 2,15.
Był tu słoń, okryty eyrkowemi reklamami. Stratował 

i poranił 'wiele osób. Mieszkańcy schwytali go i otoczyli strażą. 
Bysopis zgadzał się. Wywiadowca Brown, który zbliżył się 
dla sprawdzenia, czy słoń ma szramę na łopatce, został jednem 
uderzeniem zmiażdżony. Wszyscy zbiegli. Słoń uciekł, pozo- 
stawiając obfite krwawe ślady z rau, zadanych przez kule ar­
matnie. "'Poszedł w kierunku- południowym. Schwytamy go 
z pewnością. Wywiadowca Brcni.

Nad wieczorem miasto zasnuła gęsta mgła. O trzy kroki 
nic nie było widać. Ustal ruch parowców, a nawet omnibusów 
ulicznych.

' Następnego ranka, gazety były przepełnione opisami strasz­
nych wypadków, spowodowanych przez słonia.

Inspektor Blunt nie posiadał się z radości. —
— Świat od końca do końca rozbrzmiewać będzie sławą 

mego imienia! — wołał- •
Lecz ja daleki byłem od radości. Miałem uczucie, jak 

gdybym sam dopuścił się tych wszystkich krwawych zbrodni. 
A według wiadomości, podanych w gazetach, lista of;ar 
-wydłużało się coraz -więcej. W jednej miejscowości pod­
czas wyborów słoń zabił pięciu przekupionych wyborców, 
w innem -- położył trapem urzędnika, Coś strasznego. Ogółem 
zabitych zostało 69 osób, a 240 — radnych. Wszystkie te 
Wzmianki głosiły" o gorliwości i sprężystości wywiadowców po­
licyjnych i kończyły się uwagą: Trzykroć sto tysięcy obywateli 

4r czterech wywiadowców widziało potwora i dwóch poniosło 
śmierć przez niego, (Dokończenie za tydzień.)



Co słychać na wsi i w fieście £ *
Wielkopolska.

Poznań, Z powodu uroczystego ingresu J. E. Ks. Kardynała 
Daibora odbędzie się dzień Czerwonego Krzyża w Wielkopolsee dnia 
1 lutego r. b. W dniu tym na obszarze całej niepodległej Polski Czerw. 
Krzyż nawoływać będzie przez swoje poszczególne oddziały do wstę­
powania w jego szeregi. Czerw. Krzyż zaledwie po roku istnienia objął 
siecią swojej organizacji całą Rzeczpospolitą, 1 w dniu 1. lutegojak Pol­
ska długa i szeroka zabrzmi hasło: .Wstępujcie do Czerwonego Krzyża*.

— Poświęcono tu dnia 3. b. m. lokal Centrali Skór (tow. akc). Ra­
da Nadzorcza przeznaczyła 3000 mk. na Śląsk i Mazury.

— W czwartek, dnia 8 stycznia o godz. 5. p. p. poświęcono nowe 
schronisko dla służby żeńskiej .Rodzina*—przy ulicy św. Mayci la 67. 
Zakład ten pod cudowną opieką Bożą staraniem niezmordowanych jego 
twórców od małych zaczątków doszedł do tego, że zajmuje już dziś 
cały dom. Pokoje ładne, widne i obszerne, rozmieszczone na kilku pię­
trach domu, mogą dać przytułek w nocy kilkudziesięciu dziewczętom. 
Na parterze znajduje się obszerna sala, w której codziennie za drobną 
opłatą można otrzymać smaczny i pożywny obiad. Poświęcenia doko­
nał ks. prałat Kłos, patron Stowarzyszenia katolickiej służby żeńskiej, 
po stosownem przemówieniu. Uczestniczyli w tej uroczystości X. 
prałat Łu omski, dziekan Mayer, grono księży poznańskich, panie, 
które ofiarno cią swoją i pracą utrzymują Zakład oraz Zarząd Stowa­
rzyszenia. Zakład ten nadzwyczaj pożyteczny w dzisiejszych czasach 
i dający przytułek przyjezdnym dziewczętom polecamy ofiarności spo­
łeczeństwa wielkopolskiego. Na przedstawieniu amstorskiem chóru ko­
ścielnego w Żabnic zebrano na ten cel sto marek.

— Towarzystwo Katolickie służby żeńskiej pod wczw. Matki Bo­
skiej Różańcowej. Roczne walne zebranie odbędzie się w niedzielę dn.
27 b. m. o godz. 5 po poł. na wielkiej sali Dominikańskiej. Na po­
rządku obrad sprawozdania: sekretarki, skarbniczki, bibijotekarki i kie­
rowniczki Schroniska, oraz wybór zarządu.

Benice (pow. Krotoszyński). Maja par-fja nasza była już po 
raz drugi świadkiem smutnego pogrzebu żołnierza poiskiego. W lutym 
ubiegłego roku chowaliśmy poległego Wincentego Pietrzaka, teraz 
zmarł w szpitalu wojskowym w Krotoszy.de trzeci syn gospodarza So­
bańskiego. Ciaio zmarłego przywieziono do Bicnic 7. b. m. Pogrzeb 
odbył się z udziałem 6 kómp. 12 p. strzelców. Pokój duszy mężnego 
syna Wielkopolski!

Krajkowo (pow. śremski), Dn. 8 b. m. pożegnał naszą wioskę 
pan nauczyciel Antoni Czerwiński. Pracował w Krajkowskiej szkole od 
r. 1875, czynnym był również w urzędzie gminnym jako pisarz.

Pan Czerwiński wspierał biednych i nieszczęśliwych datkiem 
i dobrą radą.

Za ta: długą i mozolną pracę wdzięczność wyrażają gminiacy.
ŻeSice (pow. Wągrowieck:). Dn. 11 b. m. odbyło się po raz 

p'erwszy zebranie Kółka Włościanek w Żelicach w domu p. Nieżychowskich. 
■Na zebraniu p. Nieżyehowska wygłosiła odczyt o oszczędności na wsi. 
Deklamacją p. Rode i śpiewem .Boże coś Polskę* za ukończono zebranie.

Prusy Zachodnie.
Gdańsk. Liczba bezrobotnych wmieście wynosiła na N. Rok— 

8260, z tych 6817 mężczyzn, a 1443 kobiet.
Woźnice z przedsiębiorstw spedycyjnych uzyskali nowe warunki 

płacy: 85 mk. tygodniowo i 15 mk. na pielęgnowanie koni.
Przodkowo (pow. kartuski), Polacy zebrani na wiecu

28 zeszłego miesiąca uchwalili protest następującej treści: My, zebrani 
na wiecu w Przodkowie, protestujemy przeciwko obsadzaniu po nastaniu 
rządów polskich, urzędników takich, którzy Niemcom służyli i do pol­
skiej mowy żywili nienawiść Żądamy, ab z dobrzy Polacy-katolicy na 
urzędników i posady nauczycielskie bywali powołani.*

Toruń. Założono tu .Uniwersytet Ludowy*, na którym przez 
pół roku będą wykładane — historja Polski, geognfja, literatura, eko- 
nomja społeczna, w.edza obywatelska, przyroda, hygjena.

Nowy Zieleń (pow. brodnicki). W wigiiję B. Nar. postrzelił 
żołnierz z greneszucu ll-o letnią dziewczynkę z Kongresówki. Bie­
daczka nie widziała blisko 4 łata ojca, idąc na spotkanie jego, przeszła 
granicę i znalazła się tuż przy nim, gdy padł strzał i kula przeszyła jej 
obie nogi. Ciężko ranną i jęczącą z bólu odwieziono do Lidzbarka na 
opatrunek.

Lidzbark. Przed świętami Boż. Nar. zawiązało się tutaj Tow. 
Czerwonego Krzyża. Wybrano grono kolektorek, które po wsiach będą 
zbierały żywność dla przejeżdżających przez Lidzbark wojsk naszych. 
Prezesem T. Czerw. Krzyża na okrąg lidzbarski został dr. Drążkowski.

Koślinka (pow. sztumski). Dn. 26 z. m. założono tu Towa­
rzystwo Ludowe, w poczet członków zapisało się 31 osób. Prezesem 
Tow. jest p. Kulecki, sekretarzem p. Arendt, skarbnikiem p. Frzcperski.

Śląsk.

Gliwice. Powiatowa Reda Ludowa nawołuje w osobnej ode­
zwie polskich radnych miejskich, ławników i sołtysów', aby zaprzestali 
kłócić się, zrrzncać sobie wzajemnie złą wolę i gorszyć zachowaniem 
Bwojcin ogól wyborców'.

Lubliniec. Założono tu .Rolnika*, który uchroni gospodarzy 
od wyzysku rozmaitych handlarzy.

Kujawy {pow. prądnicki) przysyłają tu w obfitości pa-

- ---------- - ______-------------___------ ------ ---------_

pierowego .Dzwona*, za gadzinowe pieniądze wydawanego. Pewno 
ma to być rumiana za nasze kościelne dzwony, które głosiły efcwsią 
Bożą. Ten papierowy »Dzwon« głosi obłudę i cygaństwo. Ty .Dzwo­
nie*, zadzwoń, żeby w twe) pruskiej ojczyźnie śmieci wymieciono, bo 
my w polskiej krainie już damy sobie radę. Nasza wieś jest wszyst- 
kiemi dobrodziejstwami pruskiemi obdarzona: mamy niemiecką ochroną 
dla dzieci, mieliśmy związek »młode Niemcy*, szwabską szkołę uzupeł­
niającą, które na szczęście, upadły teraz. Msza niemiecka co niedziel* 
się odprawia, choć tu jest półtora Niemca tylko.

Mikołów. Przy powtórnych wyborach do rady miejskiej wy­
brano 13 Polaków, a tylko 11 Niemców (poprzednio 12 PoL 1.12 N.)

Wiadomości polityczne.
. Po długich i ciężkich przejęciach, pod groźbą dalszego uj­

mowania kraju i jeszcze dotkliwszego głodu potężne niedawno Niemcy 
haniebny dla siebie podpisały pokój. Było to w sobotę dft. 10 
b. m. o godz. 4-ej min. 15 po południu.

Cóż wart ten pokój?
Na papierze wiele, w życiu to się dopiero pokaie, czy Niemcy 

nie zasiądą do pracy nad odwetem.
I rzecz ciekawa, te skrajnie czerwone, bolszewickie Niemcy 

(kto wie, czy to nie będą przyszłe Niemcy) głośno z zadowolenia mla­
skają językiem, plotąc, że leniwi i nieudolni Polacy aie utrzymają 
ziem, które zajęli po Prusakach.

Ej, czy nie za czarno malują ras w Berlinie? Duto się prawi 
o polskim nieładzie, a niemieckim porządku. Ładny mi tam porządek, 
skoro komuniści jak

bandyci napadają zbrojnie parlament.
Wynik napaści — krwawy — półsetki zabitych, setka rannych.

Dużo się prawi o połskiem lenistwie, a niemieckiej pracowitości, 
i cóż widzimy: tysiące jeńców puszczonych z niewoli francuskiej 
daremnie czeka i błaga, aby ich .towarzysze* kolejarze przewieźli, 
a ci jak na jubel wstrzymują się od pracy

Nasz Haller z błękitną wiarą
czekać nie będzie,

aż się raczą namyśleć pruscy kolejowcy. W terminie zajraie się 
wszystko: od Torunia do Pucka i od Leszna w Wielkopolsee do 
Rychtala na Śląsku 1

Przewidzieć niespodzianek nie można, mogą one zajść w praw­
dzie, aie na to jest stary sposób w jednem haśle, w jednym czynie:

kropić!
Co nasi .kropicieie* na wschodzie dokazują, niepodobna opowie­
dzieć. Dość, że od gorącego ukropu z dział polskich i łotewskich bol­
szewicy, choć w nich sam Lucyper siedzi, wytrzymać nie mogą; 
pierzchają jak karany, przybrane w czerwone wstążki.

A wiara polska-zmyślna; za daleko nic zabraie, główna rzecz 
trzymać Dynąburg i ręka w rękę iść z Łotyszami.

Coś się szykuje zgrubsza na Podolu i Wołyniu... ale o tem 
Sza! żeby wrony nie wykrakaly, bo i tak nad Sejmem naszym (nie- 
szęśeie, że leży w ogrodzie!) kraczą przeraźliwie, ady pogrzeb się 
odprawia waluty czyli koronowego pieniądza. Jeszcze go się chwi­
lowo uśe wycofa, tylko ustali stosunek do marki polskiej i tu

bij zabij> Małopolanie
na Wielkopolan, Mazurów i braciaszków litewskich, żc ich chcą 
Skrzywdzić, obedrzeć do naga, licząc 70 fenigów za całą koronę, 
a ona, wołają ..koroujarźe* z Galicji, cżyli jej obrońcy, warta 
marki łub najmniej 85 fenigów. .

Najwięcej grozi pan Witos w białej sukmanie i jak co rzeknie, 
to stu posłów z jego partji niczęm myszy siedzą, a on rad, że jest 
ich małym królem.

Pierwszy to raz się zdarza, iż Żydzi i lud małopolski tak soli­
darnie walczą o koronę. Innemi razy bywało przeciwnie. Kiedy 
ud gromadą w sejmie uchwalił Swiąesuia niedzieli, Żydzi wydęli 
protest, nie chcąc widocznie uznać, że każde prawo polskie duchem 
chrześcijańskim owiane być musi i

odpoczynek jak Bóg i Kościół 
przykazał — w niedzielę wszystkich być udziałem.

O ten udział, ale w ziemiach toczą się

na świecie spory i układy.

Krotoszy.de


W Europie ohodsl o port nad morsem Adrjatyckiem, co się R jelit, 
sowie (należał do Węgrów); o Rosją i o resztę Turcji tak tu jak 
i W Azji.

Koalicja Rjekę przyznaj® Włochom, choć ten port leży na ziemi 
Słowiańskiej (chorwackiej). Klenia podpisanego pokoju z Tur­
kiem, ho Turek niby ten chory na raka, co niewiadomo jak go opero­
wać. Z Rosją licho też wie co robić. Trockij w tej chwili jest

panem położenia.
Jego szarańcza doleciała z Moskwy aż do Azowsbiego mo' 

rasa, gdzie dotąd na trujące lekarstwo nie znalazłeś bolszewik®.
I okazuje się, iż na bolszewickich rządach najwięcej skorzy­

stała Japonja: trzyma w garści pół Syberii (od wschodu), a w niej 
kopalnie złota i olbrzymie obszary do kolonizacji przydatne. A Wil­
son kiwa głową z przyzwoleniem, radżę się rychlej pozbędzie tej 
żółdzuy, co jak morska piana podpływała do portów w Ameryce.

Teraz w Europie bolszewicy mają jednego wielkiego wroga: 
Polskę, z

Czuj duch,
Polaku! Wielki los zdobyć możesz albo przejedzle po tobie koło 
Fortuny w drodze ze wschodu do Sfiamiee...

Od wydawnictwa.
Druk nr. 4 >P r z 0 w o d n i k a< był prawie 

w "chwili wybuchu strajku ukończony. Podajemy 
go bez zmian z datą dawną.

Następne numery ukafywać się będą w po­
większonej objętości.

Z diecezji.
— Dnia 6-go stycznia b. r. zmarł w Poznaniu zakon­

nik Tow. Jezusowego X. Aleksander Piątkiewioz, 
znany przyjaciel młodzieży. Urodzony 29 maja r. 18G9 wstą­
pił do Zakonu w r. 1887 i został wyświęcony na kapłana 
w r. 1899. Prawie całe swoje życie spędził w Chyrowio w Galicji, 
poświęcając się wychowaniu młodzieży. Ostatnie miesiące spędził 
w Poznaniu, pracując nad młodzieżą w Związku i ZjedaoezeniuStow. 
Młodzieży Polskiej, w którem objął red. »Przyjaciela Młodzieży*. 
Niech Pan Bóg 'przyjmie świętą jego duszę do n:eba!

Poradnik prawny.
A. M. W Kobylinie. Kontrakt, zawarty przez żonę Pańską, nie 

podpisany przez Pana, jest nieważny. — B. P. w R. Rodzeństwo 
zmarłej z tego samego ojca otrzymuje wspólnię i to po równych 
częściach. Toż samo rodzeństwo wspólnie z pczyrodnią siostrą otrzy­
muje również ł/4 i io w równych częściaoh. Jeżeli więc naprzykiad 
po zmarłej pozostało troje rodzeństwa z tego samego ojca, to przyro­
dnia siostra otrzymuje i/io crłego spadku. — Pan Boteąław Suchar­
ski — Bielawy. Niech Pan się zwróci do Departamentu Opieki Spo­
łecznej przy Ministerstwie byłej Dzielnicy pruskiej w Poznaniu. — Pan 
Krzysztofiak. Kontra kf, zawarty z władzami pruskiomi, obowiązuje na­
dał. Nie można żądać, aby żandarm z pomieszkania coś opuścił.

Skrzynka do listów.
— Ą. N. N. Częstochowa. Dotąd, o i!a nam wiadomo, nic 

wyszedł żaden pamiętnik Kongresu Eucharystycznego w Lurd r. 19 i ł. 
— A. j- z K. Niechaj Pani wyśle list p. adr. » Zgromadzę nie Panien 
Klarysek w Krakowie*.
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Mój zakład leczniczy
w Lesznie <«*» 

otwarty codziennie od 9—4 Yg,
OR. ŚWIDERSKI,

Swdj
do sw&ge!

rn

| Przyjmuję codziennie od 2—3

i Dr. med. Ciecierski,
| Poznań, u!. Zielona 2, II piętro. 

Zakład dentystyczny/*^

Władysław" Bączkowski,

Okutani i -binokle
wszelkie, najnowsze syste­
my, według przepisów le­
karskich, doskonale przy­
stosowane do oczu, tudzież 
wszelkiego rodzaju arty- 
kuł-/ oplyoztse kupuje 
się najkorzystniej u

Optyka

liiimi Grsasra
Poznań

ul. 27 Grudnia nr. 20.
Własna pracownia na­
praw i automatyczna szli- 

g^iernia szkieł z zapę-
■ dem elektrycznym. (1085)

PP. ROLNICY!

Rolnik i Jarocinie
kupuje każdą ilośó

wiki, peluszld, seradeli, 
prosa i tatarki
oraz wszelkie nasiona
koniczyn i traw

i płaci

zawsze najwyższe ceny
(145)targowo.

Udziela każdemu na życzenie 
usfrfie i telefonicznie informacji. 

Telefon Jarocin 65. =

Krotoszyn, rynek 28, i. piętro,
przyjmuje o-J 9—12 i 2—6, — w niedziele 

i święta od 10—12. ■J «
fobostwo

w czerń łąjk 850 mós*§j . (M>5) 
od 1.7. 1929 do wydzierżawienia.

Zgłoszenia przyjmuje X. profcaczcz 
w fmśehsśe per Chwałkowa (Gniezna), 
stacja kolejowa Lednofjćra. ——-■===

Kucharka 1 
| wiejska

znająca się dokrse na go­
towaniu i prasowaniu bie­
lizny męsEiej polrse- 
tsna xas*az do 2 osób j j 
przy wysokim wynagrodź. <>

|PACZYŃSKI f
X ul. 27. Grudnia 14, II p. $

Sądownie i reperacje
słudm

wykonuje J, Ksclwski 
pod adr. J. Belinger, 

©s4fÓ«?, Kaliska 17.
Fcjrzebna zaraz

aaaa-
180)

iegła w szyciu i kra- 
wiecczyżnie.
Sr. PSEińska, Kościelec, 

powiat Inowrocławski.

Zakupuję aiegar&0ś?as9
# sfeAHtei *

zajępzo, króli jzo, lisie, kutry, 
tchórze itd. i plącę dobre ceny-

L. ŻARNOWSKI 
Września, py«ak 

;cbok Baska Pożyczkowego
<-a*** ♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦ 

Psa sslreppidwizow^s
kupi natychmiast

&« Chmielewski 
Poznań, nl. Strzelecka 14.



Osladłem w Paminii
i przyjai, -chorych. tylko w dni 
powszednie ód-6—C po połud. 
przy Wałach Wazów 24; 
(obok Akademii) nr, tel. 8318,.
Dr. med. Dymiński,
specjalista w chorobach, 
wewnętrznych i nerwowych-

O©m~ź ogrodem i kawSem
roli zaraz na sprzedaż. — 

Bliższych informacji udzieli 
Józef Srażewski — Pleszew, 
u!;ca Młyńska nr. 2. (117) 

Poszukuję dzierżawy
i-OmyjoiizMi™.
Późniejsze kupno nie wyklu­
czone, — Zgłosz. do ekspedi 
Przew. Katol. pod nr. 17

Pssida srialsij
wakuje. — Zgłoszenia tylnfs 
dolnych muzyków przyjmuje’ 

Ks. prób. ŃiewSedu,
laksice fpoczta i stacji

Organista
kawaler, lat 23, wolny od woj-2 
skowości, poszukuje posady zs-f znajSSĄ 
raz lub od 1. 2. 1920. ŻSM‘— 
szenia do cJtspetJ.
MESidr.ika pod nr. 847=

Potrzebna xstrsx (I42)j
ditssia ditewtW

do 2 dzieci (4 i 5 1.), któraś 
wieczorem wraca do domir. 
Br. Kcinajska, rajsnaur 
ulica Pątr.Jsjękowskisgo Cl, I. 
(Kóliendórfetrijgse)

OzibezidiaisMr  1 młs rarea
skromna i uczciwa, a» po-, 
mocy w kuchci, w podwórzu 
i w ogrodzie, potrzebna za­
raz lub od i-go kwietnia na 
probostwie. — Gospodarstwo, 
•c’ne jest wydzierżawione, — 
Zgłoszenia do eksped. Prze­
wodnika Katol. pod nr. 110.

O dziewczyn
zdatnych do każdej pra- 
cy w polu potrżebn, od

15-go marca do 15-go listo­
pada 20 r. Przybycie jednej 
dziewczyny do kontraktu ko­
nieczne. Bcm< Siergaiki 
per KcffBla. (136)

która może zastąp, gospodynię 
i zna się na dobrej kuchni,— 
dwie uczciwe i sumienne
Biejilig dtezpsj
do kucani, potrzebne zaraz 
lub od 1-go kwietnia. (20;
Dora Dębe per Lufeg.sz,

powiat Czarnków s k i.

ra KUCHARKA s
skromna i uczciwa, znająca 
wszelką pracę dom,, potrzebna 
do 8 osób, od 1. 4.20. Zgłosz. 
do eksp, Przew. pęd nr. 361.

Potrzebny od 1, 4. 1920

kowal - maszynista
pewny w swym zawodzie
i w podkuwaniu koni, z po-- we pomocą do ogrodu, poszu-
mocą lub zaciągiem. Zgł. do

Dom. Manieczki
(137) powiat Sr o ruski.

Potrzebny od I-go kwietnia
o kowal Q „
z czeladnikiem i usz?-* 1 
ntent, który zna się dokładnie SZ!S‘ w 
na prowadź. parówki, repera­
cji maszyn i podkuwaniu koni.,
Bem. Bcfecsyn — poczta 
Chrząstewa — powiat Śręmski^

Poszukuję od 1. IV. 1920
iBifeasng

egzaminowanego w podkuwania 
koni, znającego się na prowa- 
dżemu młockarni oraz wszel­
kich maszyn rolniczych. (27) 
Stanisław Kurnatowski, 

Poprawo' p, Wronki

Dam. Sławno per Lubasa
potrzebuje od 1. kwietnia rb. 

jF

___ dokładnie reperację.,.
maszyn rolniczych, który must (1.84) 
trzymać czeladnika i prowa-- 
izre młocainię,— iltw.ża po-* 
trzebuy również uoftiwy

WŁŚiMKZ
t zaciężnikami 
jiia pdZyjrcuje

g8ŚŚfof|Gg8,pOSZl2&ZJllS
powiat Kościański 

poszukuje od 1. kwietnia 1920

2 dobrych wtódsrzy
z zaciężnikami, craz (21)

dobrego kowala
z porządkami na wys. deputat

Dominiam Wisirm psr W^grówige
poszukuje od I.
Wlćdarga do ludzi,

Skstarga jako szwajcara 
z—wlasuemi ludźmi,- do 45 
krów i oprzętu tizody, na de­
putat i tantjenłę, (120)

Ts?Sgn’3-borowcgo
do ukopania ca. 800,000. torfu
własnymi Iudźsai,

Poszukuje sio na wieś cd 
8«go fełsjieSriśa fS23 r» 
sftiźącego-sfrzelca
żonatógo~i stangreta 
fcnatjgo, z fograiem. Uwzglę­
dnia się tylko najlepsze kiiko- 
lętnie świad, w jednem miej­
scu. Oferty upr. się przesłać 
eksp. Prisew, Kał, p.<nr, 15

Ogrodowego
żonatego, na deputat, z r.krom- 
nemi wymagań, i o.ilo nicźli-

kuje od 1-go kwietnia 1920 
Dem. Maaiec zki, paw, feśH

Torfiarza
ze swfysssś poszu­
kuje od 1. 4. 1920 (125)

SmassesfO 
p. Sansssiąwę^c*

Sksters

do oprzęłtt bydła, który równo­
cześnie musi pomórz przy do­
jeniu około 20 krów, ewent', 
taki, który z własną pomocą, 
podjąłby się oprzętu i doju,., 
znający się na chowie cieląt, 
pętrzeouY od 1. 4. 20. (IGO). 
Dora. yęfee, pociła Lubasz, 
powiat Czarnkowski.

Dora. Leszcze p. Jerzyce 
, poszukuje xąrsz

i prasowaniem, 
z praifisiaiiUi!!,-

bw&lMaszyBislf 
i śtasgr^s.

^ztowiek do koiii
a i do małego gezpodar- 
I j slwa.samobny lub żonaty, 

potrzebny co 1, 4. 192Q 
na probostwie w Barcinie
—= powiat Szubifigki.

z ucsJtłcm, obeznany z prowa­
dzeniem utłooarm, podkuwa­
niem honi oraz reperacją tna-3 
szyn roln., potrz. od 1. kwie­
tnia 1920. Zgł. z podań, wa- 
maków przyjm. Bosi, pszdnó-- 
wiec p. Jwiówieo^ow.Źnićski.

żonaty, fcezdzie- 
tny, w średnim 

wieku, w obecn. miejscu lat 12, 
posziik, odpow. posady od 1-go 
kwietnia 1920. Łask, zglosz. 
przyjm. W. Grói w Wargowie.

Ojjfodnik samotny, lat 29, 
w biegły w swym zawodzie, 
poszukują zaraz łub póź­
niej stsrłttj posady. Zgłosze­
nia uprasza J. Brzeska, 
Kwilcz, powiat Między chodzk^

Pospedyni folwarczna
H sumienna i zaradna, do­

brze polecona, potrzebna 
na osobny folwark, od 1. 4. rb.
Zgłoszenia wraz z podaniem 
warunk. proszę przesłać eksp. 
Przew. Kntoi. pod nr. 149’3

Dora. W. Chełmy p. Bruss
poszukuje (163b)

psmy-sJiśpj

z szyciem i prasowaniem.

' Poszukuje się od 1-go kwie­
tnia 1920 r. dzielnego

przynajmniej z 2-giem zacią­
giem (dziowczętami); — rów­
nież potrzebny jest (177)

z własnymi ludźmi 1 dooprzętu 
i do doju, na wysoki kontrakt 
i ianijCmę. Zgłośz. przyjmuje

Besat, Płeomśemyce 
poczta Oakotsy SleStre, 

powiat G r o d z i s k i.

Fsrsd i hii

samotny i pracowity, potrze­
bny od każdego czasu na wy­
sokie zasługi, dobre jedzenie 
i opranie. Zglosz. przyjmuje

O ) a 2 e S 3 Ś 
Brodnica, pc.c-zta Szcłdry, 
(176) powiat Sremski.

ewii-SMSzpsia
z Łscztsłlesłs, obeznany z pro 1 
wadzeąiera młocarni, oraz re­
peracją narzędzi i maszyn ró- 
ciczych. potrzebny 
fcssacSnsa S92O r. (175) 
Dora. Grabcszewo,

poczta Waytjre.

Człowiek do koni
samotny, trzeźwy i sumienny, 
za wcinam utrzymaniem i od­
powiednią gotówką potrz. zaraz 
r<a Komisjarat. Zdatny salska 
wojenny ma pierwszeństwo,— 
Zgłoszenia z podaniom pre­
tensji przyjmuje (172)
facjat olMfej 'a jsiśm

Od 1. 4. r. b. potrzebny 
na C3obny folwark (173)
włódarg

z zaciężnikami. Jedynie tylko 
pierwszorzędne rekomendacje 
się uwzględnia. Zglosz. z odpi­
som świadectw prześłać do

Bom. Laasówk©
p. Tarnowo, pow. .Poznański..

27'*at hcząca, pa- 
Ustfbd szokuje miejsca^
zarządczynię domu, najchęt­
niej do samotnego pana, od 
1. 2. lub 1.4.20, Oferty upr. 
do eksp. Przew. pod nr. 123.

0§siMśieifeg Srf.Pr

Doszukuj e (163a
CHŁOPCA,

któryby się chciał wyuczyć
SQi*o^niGtł»a i ztsttiąi.
Wolno utrzymanie i ubranie.

Paatiessfea.
z porządnej famłyij poszukuje 
od 1. 4. 20 miejsca, gdzieby 
się mogła twyvc2;«ć t;oto« 
®ja«a;a we większej majętno­
ści. Oferty jupr, się przesłać 
eksp, Przew. Kat, p. nr. 174.

we wsi. liczącej 
około 800 ffiis-

ŁlaOIl S2Mców; wpo_

wiecie Krotoszj ósk , jest z po­
wodu choroby teraźmejsztgo 
majstra, z domem mieszkal­
nym, ogrodem i innerai bu­
dynkami gospoa. od 1, kwie­
tnia r. b. do tzrydziatóa- 
wśetiia. Bliższych infortn, 
udziela dotychczas, dzierżaw­
ca, którego wskaże eksped. 
Przew. Katol,, pod nr. 158^

“gal
poszukuję do mego składu to­
warów kołcnialnych starszej,, 
dzielnej, uczciwej (187)

ekspedjentkl.
która w interesie kolon, kilka 
lat pracowała, także uczen> 
nioa może się zgłosić. Oferty 
upraszam wprost do innio.
J, Królikiewicz — Buk.

SlsżMa podwórza
może się zaraz zgłosić. (161(
X P U T Z łazisko
p. Janikowo, pow. Inowrocław,

PoszyL oiMssi SM
chcącego wyuczyć się feupiee- 
twa w składzie kolonialnym, 
w okolicy Śróily lub Śre»t re, 
Gniatkowski — ZaniemyśŁ

| syna uozci-
U ^£.11! & Wych rodłft- 

cóv,’, do składu taw. kolo- 
uisliiych, win i cygar przyj- 
mio zaraz Bolesław Pilarczyk, 
Krzywiń, powiat Kościański.

S&SjpkPie ntłjpeaarsiki, lat 
25, posiadający 30,000 marek 
gotówki, pragnie się z’apc- 
2SSC5Ć z młodą panną celem

□ ten Scy,

Łask, zgłosz. z bliisz. szcze­
gółami oraz fotografią, która 
się zwraca, proszę nadesłao 
eksp Przew, pod nr. 151.

Karasicr, lat 32, inteiig,, 
miłego charakteru,-zgospodar­
stwa, także z kilkuletnią prak- 
fctyką w ogrodnictwie, posia- 
dający 18,000 marek majątku, 
poszukuje dią braku znajomo­
ści nań na tej drodze

^OXX3T.
Inteligentne panay z uczciwej 
rodziny, do lat 26, posiada­
jące gospodarstwo, odpowiedni 
majątek albo własność w mie­
ście, a którym zależy na praw­
dziwej zgodzie r szczęściu do- 
mowein, zeohoą swe* zgłosze­
nia z dołączeniem fotografji 
i bliższych informacji prze­
słać eksped. Ppsetsed. 
KatoŁ pod nr. IBS.

Za eiestiinne
dseeiie Stanisława Wa­

wrzyniaka i Jasa Ratajczaka
i Szurkswa przepraszamy. 

SSaciej Kaizłjia. 
Jósefa SempÓEEJżaa

Csciohkami j nakładem Drukarni j Księgarni Wojciecha T. z o. {>, » poznaniu.


